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Użyteczność kartofli takie ma wystawie- 
nie. Kartofle należy liczeć pomiędzy nay- 
pierwsze płody gorzelnictwa, tak przez obfi- 
tość otrzymywaney z nich wódki, isko i do- 
broć oneyże; we Francyi podają liczbę ich 
gaiunków de dwuchset; wszystkie w swych 
składowych częściach tę z sobą maig zgodność, 
Że zawieraia wiele krochmału ; własciwego hle- 
iu nie maia; lecz natomiast znayduie się w 
nich białek rosliny, klayster, włokno roślinne i 
zbyt wiele wodnistości ; krochmal iest ową i- 
stolnę częścią stanowiącą wydatek wódki; ma- 
iny iednak z doświadczenia, że i same wiolino 
roslipne otrzymane po odłączeniu krochbmalu, 
bedac wprawione w fermentacyią, może ieszcze 
wydać wódkę; Rozbior kartofli tym co i zbo- 
ża sposobem uskutecznia się; czymione przez 
Einhofa na rozuaitych gatunkach doświad- 
czenia okazały, różność ilości będacego w nich 
krochmału, i wodbistości : rezultata dochodzeń 
iego sa takie: 

W 32 łótach białych kartofli z czerwone- 
mi łupami znaydowało się: 

Krochinalu łótów 

Białkaroslinnego » 


4. kw.5 gran 15. 


— s» 1 v 7. 


Klaystru y 4 w» pap 12. 
Włokna roslinngo » 2 — 1 vy — 
Części wody p. 23539 — » 48. 


Lot. 32 » — » 
W 32 łótach wielkich czerwonych kartofli: 
Krocbmalu  łótów 4 àw. —gran 30 
W łokna roslinnego i 


Klaystru w 1 » $ s» 40 
Białka rosłinnegov — v» — » 55 
Częsci wodnych » 24 » 2 » 55 
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W 32 łótach angielsnich morskich kartofli. 
. Krochmala łótów 2 kw. 8 gran 50. 
Włokna roslinnegov 2 » 5 »v 20. 


Biąłka roślinnego »— y — py 606. 
odnych częci » 25 s 3 » 54. 
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Kartofle i w suchym stanie mogą być u- 
żyłe; w powszechności nie o wiele chybi się 
naznaczaiąc dla wszystkich gatunków stosunek 
suchey istoty, do wodnistości, iak 25 do 75. 

Cieplikiem zowiemy iakąkolwiek przyczy- 
nę sprawuiącą ciepło; Ciepło od gorącości 
różni się stopniem działania ; cieplih zmayduie 
się wszędzie w wolnym lub połączonymi stanie, 
związek iego z innemi ciałami iest albo pr zy- 
lgnieniem fizycznym, spoieniem 
fizycznym, lub ziednoczeniem che- 
miczoaym; kiedy cieplik isko iedynie przy- 
lgniony iest w połączeniu z innym ciałem, 
sprawia czucie ciepła lub gorąca; ieżeli zaś 
z innemi materyami wchodzi w spoienie fizycz- 
ne, nie działa iako ciepło; bytność iego do- 
strzega się w zmianie kształtu połączonego z 
nim ciała, a skutkiem tego spoienia iest płyn, 
albo inne lotne ciało; związek takiego spoie- 
nia nie iest stałecznym ; trwa tak długo, iak 
długo zostaie tenże sam wpływ ciepła zinienia- 
iącego kształt materyi; i tak kiedy półączone 
z nim ciało na zimno wystawione będzie, ula- 
tnie cieplik a przeżeń rozrzedzone ciało pao- 
wraca do dawnego stanu; woda np. przemie- 
mienia się w lód, a para w wodę; W che- 
micznym  ziednoczeniu wstępniąc cieplik w 
związek z inna materya, Żadnego czucia nie- 
sprawia, ale połączenie czyni statecznym, z 
którego powstałą tak zwane Gaza; połącze- 
nie się tego cieplika z stałemi ciałami wysta- 
wionemi na zinno, nie sprawia w nich od- 
miany; rozłożenie ich części stać się tylko 
może za przydaniem ianey istoty maiącey więk- 
szą siłę atrakcyi z niemi, lub cieplikiem niżeli 
oboie wprzod z sobą miały. 

W zaiemne połączenie się cieplika z wol- 
nym światłem daie ogień ; do wzniecenia go, 
potrzebne dwie imateryie, ciało palne, i atmo- 
sferyczne powietrze ; ciało palne służy za sro- 
dek rozkładu powietrza, przez które będacy w 
kwasorodzie cieplik ną wolność wydobywa się; 
nie wszystko powietrze podpada 'nkowemu roz- 
Kładowi; sam tylko gaz kwasorodn zayinuiący 
w obiętosci częsci 24 w 100 częściach powie- 
trza; zaś 79 części gazu saletrorodu z nim 


połaezonego , nienlega rozkładowi; gaz kwa- 
sorodu pochodzący z ziednoczenia che:niczne- 
go kwasorodu z ceieplikiem, w czasie palenia 
udziela swego kwasorodu palnemu ciału, z po- 
łączenia się z którym, powstaią ulatuiaiące 
kwas węglowy i weda. 

Temperatura zowiemy stopien ciepła 
lub gorącości udzieloney ciału iakowema; tey 
dostrzegamy albo przez czucie za przyłuże- 
niem ręki, lub przez rozszerzenie się sprawio- 
ne w obiętości ciała inkowego; od użycia 0- 
statniego , zawisło orządzenie ciepłomierzy. 

W gorzelnictwie ciepłomierz iest nieod- 
bicie potrzebny ; kto chce ie wykonywać we- 
dług rozumowanych zasad, z użyciem ciepło- 
mierzy należycie obeznany być powinien; skład 
onych wiadomy; nayużywańsze są Reanmu- 
ra, Fahrenheita, i ów którego podziałka 
na 100 stopni; Pierwszego punkt zamarznięcia 
wody ie$t o, a wrzącey Bo, drugi ma za pnnkt 
zamarznięcia wody, który iednakże iest tylko 
idealnym, 32, a wrzącey 212 stopni; trzeci zaś 
samarznięcia na o a wrzącey wody na 100. 
Długość zwyczaynych ciepłomierzy iest od 
8 do 12 cali; do użycia w gorzelnictwie po- 
trzeba, aby trzy stopy miały. Antor iest zda- 
nia, że ciepłoimierz podziału 100 stopniowego 
naydogodnieyszy tu byłby; Ciepłoimierza uży- 
cie iest 1) Aby wiedzieć stopien ciepła przy 
uprawie zbóż na słody; 2) wchodzącey wody 
do zacieru kadek 3) dla wiadomosci tempera- 
tury fermentuiącey robęty; 4) Dla oznaczenia 
temperatury nłieysca, w którym ferimentacya u- 
skutecznia się; 5) Przy temperaturze wódki 
dochodzac alkoholuomierzem znpaydujzcą się w 
niey ilość Alkoholu. — Palac'wódkę niekoniec. - 
nie iest potrzebnem słodzenie zboża wszystbie- 
go; słodzenie zboż zrządza odmianę w ich 
składowych częściach, zależy zaś na dozwo- 
lonym poroście aż do wypuszczenia Mietka, 
aby kley oddzielić, a krochmał w kleiowaty 
cukier zamienić ; uprawa słodów ma troiakie 
zatrudnienie. 1. zalew. 2. porost. 5. suszenie. 

Zalew odbywa się w kadzi używając czye 
stey dobrey miękkiey wody, ktorą zboże nale- 
wa się do wysokosci dwóch stop nad powierzr 
chnią iego , mieszaiąc dobrze, aby nikłe ziar- 
na na wierzch spłynęły, poczem woda odlewa 
się, powtarzaiąc to tyle razy, dopokąd niesta- 
nie się czysta i wolna od mętów ; naostatek 
zalew zostawi się, dopokad woda nie przeymie 
tak wszystkie ziarna, aby zdolne było każde z 
nich rozwinąć kiełek, co zwykle wlecia w prze- 
ciągn 40 do 48 godzin, a w zimie po kilku 
dniach następuie; Robota zalewu uważa się 
Zza skończona kiedy |pocisnięte ziarno paznok- 


ciem palca, ślady na sobie zostawia; Miedy z 
pocisnionego , :naczne iadro wytrysnie , lub od 
wziętego pózdłużnie między palte, kiedy od- 
staie łnska powierzchnia , i ziarno mączne wy- 
dobywa się; na takowe oznaki woda odleie się 
nalewaiąc parę razy swieżey dla tem lepszego 
oczyszczenia znaydować się ieszcze mogących 
nieczystości, i zboże w słodowni ułoży się w 
kupy dwie stop wysokie, zostawuiąc w tym sta- 
nie to do 12 godzin, a ogólnie dopokąd nieza- 
grzele się; w tenczas skoro ciepłomierz 'zanu- 
rzony w kupie słodu, wskaże temperaturę 
24 do 25 stopni Feaum. przemieszać zboże 
tah należy, aby część wierzchnia na spód o- 
bróconą była; przerobienie potrwa, poki na 
nowo podwyższony stopien nieobiawi się; Zas, 
niedbawszy postępowania tego, stopicn tempe- 
ratury byłby za wysoki, porost za prędki, i 
nieiednostayny ; takim sposobem usypane zbo- 
że na kupach, wypuszcza korzogki, które ną 
stępnie przedłużają się, aż do ukształcenia 
kietka listkowego; kiedy długość kiethowegoó 
korzonka równa się długości 3. do 4. razy 
wziętey słodzonego ziarna, iest znakiem po- 
trzeby zakonczenia tey roboty; własciwiey mó- 
wiąc , porost tak diugo trwać. powinien, póki 
wszystkie mączne części zboża, nie zamienią się 
w cukier kleiowaty i zamę; braknie ieszcze do- 
świadczeń, aby dokładna miarę tego ostatniego 
wyskazać. (Dalszy ciąg nastąpi.) 


O Teatrze pod względem moralności, 
( Dokończenie. ) 


Ale nie tu się ieszcze kończy zakres iey 
działania. Teatr więcey niż wszelki inny instytut 
publiczny w narodzie iest szkołą praktyczney 
madrosci, skazówka obywatelstwa, kluczem 
niezawodnym do nsyskrytszych taiemnic serca 
ludzkiego, Przyznaię, że miłość własna i za» 
twardziałość sumienia, niszczą często naylep- 
szy iey skutek, że tysiac ieszcze występków 
śmiałem czołem przed jey zwierciadłem utrzy» 
muia, żę tysiące pięknych uczuć nadaremnie 
od zimnego serca słuchacza odpadaią; ia sam 
utrzymuję, że może Harpagon Moliera ża- 
dnego ieszcze skąpca nie poprawił, że samo- 
bóyca Bewerley mało ieszcze spó!łbrąci od 
szkaradney namiętności do gry odnęcii, że 
dzieie zbóieckie nieszczęśliwego Karóla Moor, 
niewiele gościńce bezpiecznieyszemi uctynia. 
Ale ieżeli i to wielkie działanie sceny ograni- 
czymy, ieżeļi ie nawet niesprawiedliwie cał- 
kiem zniesiemy , iakże to wiele ieszcze pozo- 
stanie iey wpływu ? Jeżeli ogółu występków 
ani przytłumią, ani pomnieysza, ozyliż nam 
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ich nie dała poznać ? Z temi przestępcami, z 
temi głapcami musimy żyć; musimy ich spoty- 
kać, lub im ustępować, musimy ich pokonać, 
albo im uledz. Ale teraz iuż nas nie nastia- 
szaią. Jesteśmy gotowi do ich odparcia. Sce- 
pa zdradziła nam taiemnice, łatwo ie wynaleźć 
lub się ustrzedź. Ona obłudnikowi zdarła kun- 
sztowna maskę, odkryła sieci, które na nas 
chytrośc i intryga zarzuca, wyrwała fałsz i o- 
sżukanie z, krętych iabiryntów , i okropne ich 
oblicze iawnie pokazała. Może umieraląca S a- 
ra żadnego rozpustnika nie odstraszyła, może 
wszelki obraz hary zwodzicieła nie oziębi w 
nim żądzy ; ale dosyć, że niewinność zna iego 
sieci, że ią scena nauczyła, nie ufać iego przy- 
sięgom i drzeć przed iego ubóstwianiem. 
Scena czyni nas bacznemi nie tylko na 
ezłowieka i cłfaraktery , ale tąkże i na losy, i 
uczy nas wielkiey sztuki, abyśmy ie znosili. 
W pasmie życia naszego, przypadek i plan gra- 
in role zarówno ważne, pierwszy powściaga- 
my, drugiemu ślepo unusimy się poddać. Do- 
sy korzysci, kiedy nieodzowne przeznaczenie 
nie zastaje nas zupełnie bez przygotowania, 
biedy nasza odwaga i roztropność iuż się na 
podobaych wyówiczyła , biedy serce iuż do po- 
dobnego ciosa stwardniało. Teatr wystawia 
nam rozmaite sceny cierpien człowieka. Wpro- 
wadza nas kunsztownie w cudze udręczenia, 
nagradzaiąc nam momentalne cierpienie łzą 
rozkoszną i wyższym stopniem odwagi i do- 
Świadczenia. Przy niey błądzimy z opnszczo- 
na Aryiadna po pnstey wyspie N ax o s, przy 
niey wstępuiemy do wieży głodem ginacego U- 
golina, przy niey wchodzimy na straszliwe ru- 
sztowanie i słuchamy uroczystey śmierci go- 
dziny. Fu słyszymy, iak natura głośno i nie- 
odzownie potwierdza to, cośmy tylko prze- 
czuwać nieiako zdołali. Pod sklepieniem T o- 
weru opuszcza oszukanego kochanka łaska Kró- 
łowey. Teraz, gdy ma umierać , adstępuie u- 
dręczonego Moor, iego niewierna sofistyczna 
imadrość, wieczność wypuszcza zmarłego, by 
odkryt taiemnice, których nikt żywy wiedzieć 
nie może , a bezpieczny złoczyńhca traci ostat- 
nią ucieczkę, bo i groby mówią przeciw niemu. 
Ale nic dosyć, że scena dale nam poznać 
*koleie ładzsie, nczy nas także być sprawied- 
liwszemi dla nieszczęśliwego i łagodniey go 
sądzić. W ten czas tylko, kiedy głębokość u- 
dręczeń iego zimierzymy, możemy 'dać o nim 
wyrok. Nie masz haniehnieyszego występku 
iak Kradzież, ale czyliż z wyrokiem potępie- 
nia nie połaczymy łzy litości, kiedy się zapu- 
scimy w okropne położenie, w którem Ed- 
ward Ruheberg ten występek popełnia? 


Brzydzimy się powszechnie samobóystwem , ale 
kiedy Maryia przestraszona grożbami oyca, 
miłościa, wyobrażeniem murów klasztornych, 
truciznę wypiia, któż pierwszy odważy się 
śmiało na młę wydać swóy wyrok? Ludzhość, 
pobłażanie, zaczynaia być panniącym duchem 
naszego czasu, ich promienie przedarły się iuż 
de izb sąduwych i daiey ięszcze do serc na- 
szych monarchów, Jakżeto wielki na to Bo. 
skie dzieło scena wpływ miałał Czyż to nie 
ona poznała ludzi z ludzini i odkryła taiemne 
sprężyny, według których działają? | 

Wysoka klassa ludzi więcey ma przyczyny 
nad wszystkie inne być! wdzięczną dla sceny. 
Tu tylko słyszą możni to, co rzadko lub nigdy 
słyszeć im się nie zdarzy, te iest prawdę, tu 
widzą, czego nigdy nie widza, czlowieka. 

Jak wielkie i wielorakie sa zasługi sceny 
co do moralnego uksztatcenia, tak równie mo- 
że się niemi pochiubić ze względu oświecenia 
rozumn. Tu dopiero w wyższey iey sferze u- 
mie ia wyższy rozum, i żywszy Patryota do- 
kładnie ocenić. 

Rzuca oko na rodzay ludzki, równa lu- 
dy z ludami, wiek z wiekiem , i poznaie, iak 
niewolniczo wielka massa ludzi, leży spotana 
łańcuchem przesądów i opinii, które wiecznie 
przeciw iey szczęśliwości pracuią; poznaie, że 
czystsze prawdy promienie, mato szczególnych 
tylko głów oświeca, które ten mały zysk czę- 
sto może ofiarą całego życia okupiły. Przez 
cóż uczyni ie prawodawca dla narodu pożyte- 
cznemi ? 

Scena iest spólnyim kanałem, którym świa- 
tło lepszey części ludu przypływa, i ztąd w 
łagodnieyszych promieniach przez cały kray 
się rozszerza. Pewnieysze poięcia, lepsze za- 
sady, czystsze uczucia, płyną z tąd przez 
wszystkie żyły narodu, znika mgła barbarzyń- 
stw i ciemnego przesądu, noc ustępuie zwy- 
cięskieimu światłu. Z tylu wspaniałych owo- 
ców lepszey sceny dwa tylko wymienię. Jak- 
Że od lat nie wielu stała się powszechną To- 
łerancyia sekti wyznań ? Zaczem nas Nathan 
Żydowin i Saladyn Saraceńczyk zavwstydził, 
i Boską naukę powiedział: że poddanie się 
Bogu nie tak bardzo zawisło od naszego o 
nim domniemania; nim ieszcze Józef Il. zwal- 
czył okropna hydrę pobożney nienawiści , iuż 
Teatr w sercu naszem ludzkość i łagodność 
zaszczepił, iuż obrzydłe obrazy wściekłości 
pogańskich kapłanów nauczały nas wystrzegać 
się religiyney nienawiści; w temto strasznem 
zwierciedle zinyło Chrześciaństwo swe plamy. 
Równie szczęśliwie mogłaby scena zwalczyć 
błędy wychowania; trzeba się spodziewać 
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sztuki, gdzie to ważne żadanie będzie wypra- 
eowane. Żaden przedmiot nie iest w swych 
skutkach dla khrału nad ten ważniejszym, 4 
przecież żaden nad ten nie iest tak zostawio- 
ny nwidzeniu i płochości mieszkańców. Sce- 
na tylko mogłaby nieszczęśliwe ofiary zanied- 
banego wychowania w tkliwych i przerażaią- 
cych obrazach dać poznać , tuby odwykli oy- 
cowie nasi od zasad uroionych a mathi mog- 
łyby się nauczyć roztropniey kochać swe dzie- 
ci. Fałszywe poięcia obłąkaią naylepsze ser- 
ce nauczyciela tem prędzey , ieżeli się iesz- 
cze metodą osłonia. 

Niemniey, ( gdyby to rządcy i opieku- 
nowie kraiu umieli) możnaby za pomocą sceny 
prostować opiniie narodu o rządzie. Niechby 
tu władza prawodawcza mówiła do poddanych 
przez obce symbola, niechby odpowiadała na 
iego skargi, nim ieszcze iawnemi będa, niech- 


by nieznacznie usuwała iego wątpliwość. Na-. 


wet przemysł.i wynalazki, mogłyby być wzbu- 
dzane na widowiskach, gdyhy Poeci uznali za 
godne być Patryotami, gdyby się narod i rząd 
chciał zniżyć , aby ich słuchał. 

Nie mogę tu pominać wielkiego wpływu, 
iakiby dobra scena na ducha narodu mieć mo- 
gła. Duchem narodowym ludu, nazywam pot 
dobieństwo i zgodność iego mnieinań i shton- 
ności, w przediniotach, w których inny naród 
inaczey myśli i ezuie. Scena tylko potrafi tę 
zgoduość na wyższy stopień posunąć , ponie- 
waż cały przestwór ludzkich wiadomości prze- 
biega, we wszelkich stanach ludzkiego życia 
czerpa, i wszystkie tayniki serca wyświeca; 
ponieważ wszystkie klassy i stany połącza, i 
naywięcey do rozumn i serca utartą ma drogę. 
Gdyby we wszystkich naszych sztukach ieden 
duch panował, gdyby Poeci nasi zgodni mię- 
dzy soba byli, gdyby w stały związek w tym 
celu weszli, gdyby surowy wybór ich pracą 
kierowai , gdyby się ich pędzel przedmiotom 
ludu poświęcił, słowem, gdybyśmy doczekać 
się mogli prawdziwie narodowego te- 
atru, bylibyśmy także narodem. Cóż tak 
ściśle Greków z sobą łaczyło ? Cóż tak gwał- 
townie ten lud-do sceny ściągało ? Oto naro- 
dowy sztuk przedmiot, ¡duch Grechi wielki 
przemagaiący interes narodu, lepszey Judzkoś- 
ci, to było, czem ich teatr oddychał, 

Jeszcze iednę zasługę ma scena, zasługę, 
którą teraz tem chętniey przytaczam, pon:e- 
waż sgdzę, że iey sprawa z prześladowcajni 
już bez tego wygraną będzie. Co dotąd sta- 
rałem się okazać , że istotnie na obyczaie i 


oświatę wpływa, było ieszcze wątpliwe; ale 
że nad wszystkie wynalazki zbytka, i nad: 
wszystkie zabawy społeczności, pierwszenstwa 
iest godną, to sami iey nieprzyjaciele przy» 
znali. Lecz, ile w tym widoku korzyści przy= 
nosi, to iest ważnieysze, niżeli dotad mnie- 
inano 

: Nie może znieść lndzka natura, żebyśm 
ciagle na torturach waszych zatrudnień leżeli, 
pouęty zmysłów nikną razem z zaspokojeniem. 
Człowiek przesycony użyciem zwierzęcem, 
znękany długą pracą, dręczony wiecznym po- 
pędem czynuości, pragnie lepszey, wyborniey- 
szey zabawy, albo puszcza się sainopas na szho- 
dliwe roztargnienie, które przyspiesza upadek 
iego, które nieznacznie psuie spokoyność spo- 
łeczną. Uciechy bachusowe, gorszące grY 
tysiączne rozpusty dla próżniactwa otwarte, 
są nieodzowne , ieżeli rząd nie umie tey skłon- 
ności ludu zapobiedz. Urzędnik iest w nie- 
bezpieczenstwie , ażeby życia dla kraiu poświę- 
conego, Splinowi na ofiarę nie oddał; uczony 
ażeby się nie stał surowym Pedantem, a lud 
zwierzęciem. Scena iest instytutem, gdzie 
zabawa i nauka, spokoyność i natężenie umy- 
słu, przepędzenie czasu. z oświeceniem się 
łączy , gdzie żadna władza dnszy nie iest wy- 
silona na szkodę dsugiey, gdzie zabawa nie 0- 
płaca się kosztem ogółu. Kiedy sinutek serce 
pożera, gdy czarny humor zatruwa naszę $a- 
motność, kiedy mas świat i troski pętaia, kiedy 
nas tysiączne dręczą przykrości, w tenczas przyy- 
muie mas sceną w tym kunszłownym świecie, 
prześnimy świat istotny, Oddaiemy się sami so- 
bie, nasze czucie się budzi, zbąwienne uczucia 
ożywiaią uspioną duszę, i żywszy obieg krwi da- 
ią. Nieszczęśliwy z obcemi troskami, tu swoie 
przepłacze, szczęśliwy otrzeźwi się, a pewny sta- 
nie się bacznyin. Niewieściuch ukaże się być mę- 
żem, dziki i surowy charakter tu po raz pierw- 
szy ezuć zaczyna; nakoniec, co za tryumf dla 
ciebie naturo! tak często deptana, tak często 
znowu powstaiąca naturo! gdy ludzie ze wszyst- 
kich stanów , stref i granic, zrzuciwszy iarzmo 
udania i mody, wyrwani z uciśnień losu, jed- 
nem wszystko ożywiaiącem spółczuciem pobra- 
ceni, w ielen ród znowu związani, o sobie i o 
świecie zapominaiąc, zbłiżaią się do swego nie- 
bieskiego początku. Każdy w szuzególności u- 
żywa zaelłwycenia wszystkich, które wzinocnio- 
ne i upięknione z tysiąca oczu na niego wraca; 
a piersi iego iedno tylko uczucie zapełnia, to 
iest: że iest człowiekiem. 
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